CZWARTEK 


Akcja ,,Z sercem — dla serca” trwa nadal 


ZABRZE (HSl). Dyrekcja 
Pałacu Młodzieży im. B.Bie- 
ruta w Katowicach oraz 
uczniowie zIV Liceum Ogól- 


nokształcącego w Zabrzu- 
Rokitnicy włączyli się do za- 
inicjowanej przez „Świat 
Młodych” akcji „Z sercem — 


dla serca”. Wpłacili już na 
zakup młodzieżowej karetki 
reanimacyjnej 3.270 zł. 


Kwota ta stanowi dochód 
z przedstawienia pt. „Sluby 
panieńskie” wystawionego 
przez członków Szkolnego 
Zespołu Teatralnego działa- 
jącego przy Zakładowym 
Domu Kultury kopalni 
„Pstrowski”. 


(ms) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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POMOC NIE TYLKO 
OD ŚWIĘTA 


SIERADZ (HSI). Harcerze z Sieradzkiej Chorągwi ZHP od 
dawna prowadzą akcję pomocy ludziom starym i samotnym 
Codziennie specjalne patrole robią zakupy i sprzątają mieszka- 
nia swoim „podopiecznym”. Z okazji „Dni Seniora” na terenie 
całego województwa sieradzkiego zorganizowano liczne spot- 
kania i akademie. Przygotowano programy artystyczne, nie 
zapomniano również o prezentach, które harcerze wykonali 
własnoręcznie. (ach) 


Z RAK POWSTANCÓW 
WIELKOPOLSKICH 


POZNAŃ (HSI). W auli uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
odbyła się pod koniec ub. roku uroczysta impreza z okazji 58 
rocznicy Powstania Wielkopolskiego. Kulminacyjnym punk- 
tem programu było przekazanie poznańskim harcerzom sztan- 
daru ufundowanego przez Wojewódzką Radę Przyjaciół Harce- 
rstwa. Poznańska Chorągiew ZHP otrzymała cenny dar z rąk 
uczestników walk powstańczych. Przedstawiciele 75-tysięcz- 
nej rzeszy zuchów i harcerzy złożyli uroczyste ślubowanie. 
W uznaniu osiągnięć poznańskiego harcerstwa nowy sztandar 
udekorowany został „Krzyżem za zasługi dla ZHP”. (mh) 


EO Z ZZ NA 


SIERADZ (HST). | września 1975 roku, z inicjatywy Rady Przyja- 
ciół Harcerstwa i Komendy Chorągwi ZHP w Sieradzu powstał 
Chorągwiany Zespół Pieśni i Tańca ,,Ballada”. Należy do niego 
młodzież ze szkół podstawowych i średnich. Zespół liczy 80 dziewcząt 
i chłopców, którzy działają w grupach: wokalnej, instrumentalnej 
i baletowej. Siedzibą zespołu jest Szkoła Podstawową nr 2 w Sieradzu. 
Kierownikiem „,Ballady” jest dh Eugeniusz Sej. Zespół ma na swoim 
koncie wiele występów. W tej chwili przygotowuje nowy program 
z okazji rocznicy wyzwolenia Sieradza. (ach) 


ZSRR (PAP). W Aszchabadzie (stolicy Turk- 
menii) buduje się wielopiętrowe domy z jed- 
nolitych wielkich płyt spoczywające na reso- 


W DOMU 
rach — stalowych sprężynach zamontowanych 
NA RESORACH między fundamentem a korpusem budynku. 
Amortyzują one drgania gruntu i mogą służyć 
TRZĘSIENIE przez dziesiątki lat. Nakonferencjiw Kiszynio- 
wie specjaliści zaprojektowali rozmaite roz- 
ZIEMI wiązania, m.in. kuliste, rolkowe i wahające się 
s podpory zaopatrzone w tłumiki drgań. Kon- 
NIEG ROŹN E strukcje te wykorzysta się na terenach sejsmi- 
cznych Krymu, Kaukazu, Dalekiego Wschodu st A 5 
i Azji $rodkowej. (mat) Fot. M. Żbikowski 


zaprasza na 


MINI - SHÓW 


O tym się mówi: 


BENIN 


Mały afrykański kraj — Benin. Mało 
kto o nim słyszał, tym bardziej, że 
jego nazwa pojawiła się przed paru 
laty. Dawniej nosił nazwę Dahomej. 
I oto 16 stycznia wszystkie agencje 
doniosły o tym kraju ważną wiado- 
mość. Tego właśnie dnia — a była to 
niedziela — o świcie na stołecznym 
lotnisku Beninu — Kotonu wylądował 
samolot typu DC. Jak się w chwilę 
później okazało, na pokładzie tego 
samolotu przybyła grupa terrorystów 
z zamiarem obalenia postępowego 
rządu. W pierwszej fazie terrorystom 
udało się opanować pobliskie dzielni- 
ce zamieszkane przez ludność afry- 
kańską, a następnie przypuścili 
szturm na rejon miasta, w którym 
znajdują się głównie budynki rządo- 
we oraz na autostradę łączącą Benin, 
"Togo i Ghanę. Ale przeliczyli się 
z siłami. Szybko przegrupowane od- 
działy wojskowe Beninu przystąpiły 
do kontrataku i zmusiły najeźdźców 
do ucieczki. Udaremniono również. 
próbę lądowania posiłków. 

W kilka godzin później rozgłośnia 
radiowa Beninu zaczęła nadawać 
apel prezydenta republiki, Mathieu 
Kerekou do wszystkich obywateli: 
„„Każdy aktywista rewolucji benij- 
skiej, bez względu na to, gdzie się 
znajduje powinien uważać się za żoł- 
nierza i postępować jak żołnierz 
w walce o ocalenie ojczyzny..., aby 
bronić rewolucji przed wrogami ludu. 
Rewolucja lub śmierć! Śmierć najem- 
nikom!” 

Benin obronił się sam, chociaż na 
wieść o zbrodniczym najeździe, kilka 
państw afrykańskich zgłosiło goto- 
wość przyjścia z pomocą. Zbrojny 
napad na Benin nie jest pierwszym 
tego rodzaju aktem przemocy na kon- 
tynencie afrykańskim. Podobną pró- 
bę, siły reakcji podjęły w 1970 roku na 
Gwineę. Pamiętamy również izrael- 
ski atak na lotnisko Entebbe w Ugan- 
dzie. Jak do tej pory wszystkie próby 
stosowania przemocy nie powiodły 
się. Narody, które raz wywalczyły 
sobie niepodległość, potrafią bronić 
swej niezawisłości. 

Ludowa Republika Beninu istnieje 
od 1972 r., chociaż kraj uzyskał nie- 
podległość 12 lat wcześniej. W polity- 
ce wewnętrznej i zagranicznej Benin 
kieruje się zasadami naukowego so- 
cjalizmu. Gospodarka kraju opiera 
się w znacznym stopniu na planta- 
cjach palmy przeznaczonej do produ- 
kcji oliwy. Pod względem produkcji 
dwie pierwsze pozycje w eksporcie 
zajmuje bawełna i ziarno kakaowe. 
Produkcja przemysłowa jest zniko- 

a. Odkryto wprawdzie złoża chro- 
mu, rudy żelaza, a nawet złota, ale nie 
są one eksploatowane. W najbliż- 
szym czasie prezydent Kerekou za- 
powiedział tworzenie w całym kraju 
spółdzielni produkcyjnych. 

Powierzchnia kraju: 112,6 tys. 
km.kw., ludność: ok. 3 mln. (b) 


Pół wieku wsłużbie lotnictwa 


Najnowszy polski samolot odrzutowy M-15, produkowany 
w Mielcu, a przeznaczony do pracy w rolnictwie. Powstał we 
współpracy z inżynierami radzieckimi. 


INSTYTUT POLSKICH SKRZYDEŁ 


Różne w minionym 
50-leciu miał nazwy, ale 
zawsze wiernie służył 


„tym samym głównym 


zadaniom. Kiedy nasze 
lotnictwo po | wojnie 
światowej dopiero racz- 
kowało, zajmował się 
próbami i odbiorem 
sprzętu lotniczego oraz 
nadzorem nad powsta- 
jącym wówczas przemy- 
słem lotniczym. Później 
jego działalność, tak- 
że naukowo-badawcza, 
przyczyniała się w spo- 
sób istotny do uzyskiwa- 
nia przez polskie skrzy- 
dła coraz wyższej pozy- 
cji. Na początku nosił na- 
zwę WOJSKOWEJ CEN- 
TRALI BADAŃ LOTNI- 
CZYCH, potem — INSTY- 
TUTU BADAN TECHNI- 
CZNYCH LOTNICTWA, 
by od 1936 roku prze- 
kształcić się w INSTY- 
TUT TECHNICZNY LOT- 
NICTWA. Od tamtych to 
czasów odmierza się 
owe 50 lat, wliczone 
w tradycyjny dorobek 
dzisiejszego INSTYTU- 
TU LOTNICTWA. 


Polska wniosła w okresie 
międzywojennym znaczny 


wkład do rozwoju lotnictwa - 


światowego, Wymieńmy tu 
przykładowo takie sukcesy jak 
lot Orlińskiego do Tokio w 1926 
r. samotny przelot Skarżyń- 
skiego przez Atlantyk w roku 
1933 na samolocie polskiej 
konstrukcji RWD-5, jak dwa 
zwycięstwa w międznarodo- 


wych zawodach lotniczych 
„Challenge” (1932 i 1934) od- 
niesione przez Żwirkę i Wigurę 
oraz przez Bajana i Pokrzywkę 
również na samolotach RWD. 
Dziełem polskich konstrukto- 
rów były bardzo nowoczesne, 
jak na tamte lata, samoloty 
wojskowe — myśliwskie PZL 
i bombowe „Łosie”. Szybowce 
polskiej konstrukcji cieszyły się 
międzynarodowym uznaniem. 
We wszystkich osiągnięciach 
wielki udział miał ówczesny po- 
przednik Instytutu Lotnictwa, 
który sprawdzał i weryfikował 
projekty samolotów i szybow- 
ców, przeprowadzał różnego 
rodzaju próby prototypów — ich 
konstrukcji, silników i wyposa- 
żenia. 

Kiedy w 1946 roku wznowio- 
no działalność Instytutu, miał 
on za sobą piękne tradycje. Nie- 
stety, mogli je kontynuować 
tylko bardzo nieliczni fachow- 
cy, ocaleni z wojennej zawieru- 
chy. Co gorzej, 5—letnia prze- 
rwa, spowodowana okupacją, 
stworzyła wielką lukę technicz- 
ną i technologiczną. Tych zale- 
głości nie dałoby się prędko 
nadrobić, gdyby nie pomoc ra- 
dziecka w postaci nowoczesnej 
metodyki badań i obliczeń, lite- 
ratury technicznej, bezpośred- 
niego wsparcia radzieckich 
specjalistów oraz możliwości 
kształcenia kadr na studiach te- 
chnicznych w ZSRR. 

Pierwszy etap powojennej 
działalności Instytutu to okres 
do 1950 r., kiedy tworzono bazę 
przemysłu lotniczego i szkolo- 
no jego kadrę, a w łódzkich Lot- 
niczych Warsztatach Doświad- 
czalnych powstawały pierwsze 
powojenne konstrukcje doc. 


inż. T. Sołtyka. Okres do 1956r 
charaktoryzuje sią przede 
wszystkim przyjmowaniem do 
seryjnej produkcji wojskowych 
samolotów odrzutowych na li 
cencji radziockioj oraz urucha 
mianiem zakładów wytwarza 
jących sprzęt lotniczy. W latach 
1956-65 dominowały prace 
nad krajowymi konstrukcjami 
nowoczesnych samolotów 
szkolno-treningowych. W tym 
też czasie przejęto z ZSAR licen 
cję na pierwszy śmigłowiec 
Okres od 1965 r. do 1970 r. był 
krytyczny dla przemysłu lotni 
czego: zahamowano jego roz 
wój, wychodząc z błędnego za 
łożenia, że jest to nieopłacalna 
dziedzina wytwórczości 
W tych latach nastąpiło zaan 
gażowanie przemysłu lotnicze 

go w inne gałęzie gospodarki 
| wreszcie okres od 1970 r. ce 

chuje się dynamicznym rozwo 


Jednomiejscowy samolot mysliwski 
maksymalna 390 km/godz, pułap 11 000 m, zasięg 700 km. 
Stanowił podstawę wyposażenia polskiego lotnictwa my- 
liwskiego w 1939 r. 


jem zakładów lotniczych, roz 
machem prac, zwłaszcza z za- 
kresu lotnictwa rolniczego 
i produkcji śmigłowców. 


OD „BIESA” 
DO „ISKRY” 


Podstawowym - wyposaże- 
niem naszego lotnictwa woj- 
skowego są samoloty i śmi- 
głowce, wytwarzane w kraju 
według dokumentacji radziec- 
kiej. Ich wdrażanie do produkcji 
nie obywa się bez konieczności 
rozwiązywania różnorodnych 
problemów technicznych. I tu 
z pomocą zawsze przychodził 
Instytut Lotnictwa. Mając zaś 
na uwadze, jak szybki był i jest 
nadal rozwój polskiego lotnic- 
twa wojskowego, łatwo sobie 
wyobrazić, że jest to dla Insty- 
tutu rozległe i nieraz trudne po- 
łe działania. 
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Na pierwszym jednak miej 
scu stawiają w Instytucie opra 
cowanie koncepcji i warunków 
technicznych dla całkowicie 
polskich samolotów szkolno 
treningowych a następnie 
przeprowadzenie prób aerody 
namicznych | wytrzymałościo 
wych oraz badań w locie Przez 
kilkanaście lat tego typu samo 
loty „Junak-3” : „Bies-8” sta 
nowiły podstawowy sprzęt 
szkolno-treningowy, przy czym 
„Biesy” biły w latach pięćdzie 
siątych rekordy świata. Póź 
niejsza szkolno-treningowa 
„lskra” otworzyła nowy roz 
dział: to właśnie Instytut opra 
cował, wykonał, wypróbował 
i przekazał do seryjnej produk 
cji pierwszy w Polsce silnik tur 
binowy o dużej sile napędowej 
- dla „Iskry” 

Szeroko znane za granicą są 
obsługiwane przez polskich p 
lotów samoloty, służące celom 
gospodarczym, a zwłaszcza rol 


PZL P-11Cprędkosć 


niczym. W ich konstruowaniu 
również uczestniczy Instytut 
Przeprowadza on badania 
i próby kontrolne zespołów, 
i aparatury rolniczej. Inżyniero- 
wie Instytutu są twórcami no- 
woczesnej, wysoko wydajnej 
aparatury  agrolotniczej do 
pierwszego na świecie odrzu- 
towego samolotu rolniczego 


konstrukcji polskiej. Dziełem 
Instytutu jest samolot do 
świadczalny, zwany „fruwają- 


cym laboratorium”, przezna- 
czony do badania nowych roz- 
wiązań konstrukcyjnych apara- 
tury agrolotniczej, w szczegól- 
ności pneumatycznego trans 
portu chemikaliów 

Jednym z zadań Instytutu 
jest opracowywanie i wykony- 
wanie dla potrzeb seryjnej pro- 
dukcji sprzętu lotniczego — licz- 
nych, często skomplikowanych 
przyrządów pokładowych dla 


samolotów i szybowców. Pr 
prowadza się również ba 
aerodynamiczna wy 
łościowe, także w loc 
kszości polskich szybow 
Inżynierowie t 
cówki lotn 
ństwoweq 
giczno-Me 
ka typów 
mosfary na wysokoś 


35 km 

GWARANCJA 
DALSZYCH 
SUKCESÓW 


Baza naukowo badaw 


wię 


stytutu | ctwa wykorryst 
wana jest także dlą 
nych dziedzin gospodark 
dowe 

© W instytucie spraw 
dzane byty układy hydrauli 
czne koparek z zakładów 
„Waryńskiego” i kombaj 
nów zbożowych „Bizon 


© Przeprowadzono sg 
zamin jakościowy pomo 
i wtryskiwaczy do ciągni- 
ków „Ursus” i samocho- 
dów „Star” 

© Dla kopalni miedzi 
w Lubinie opracowano ory 
ginalny system sygnalizacji 
między wnętrzem szybu 
i powierzchnią 

© W ramach programu 
badań przestrzeni kosmicz 
nej „Interkosmos” Instytut 
wykonał radiospektrograf 
do pomiaru promieniowa- 
nia Słońca o częstotliwości 
radiowej, użyty na sztucz 
nym satelicie „Kopernik- 

W ostatnim 5-lec 
jących tu inżyn 
prace dokt 
otrzymał kika 
twowych, m.n. z 
wanie i zbudowan 


wa Federacja Lo 
znała Instytutow 
norowy za o 
dzinie rozv 
tów i szybo 
osiągnięć 
czych jest 
nia przez Instyt 
tach 
tentów! 

Coraz wyższy 
Instytutu 
wyposażenie są wy 
gwarancją, że bę: 
zwiększał swój wkład 
rozwój polskiego lotnictwa 


równie 


MARIAN JANICKI (Interpress) 


Fot. archiwum 
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To był szczep HSPS, o którym było głośno 
i w mieście, i poza jego granicami. Właściwie 
— nie był, ale ciągłe jest. Zasługi na swym 
koncie ma rozliczne. I teatr z zupełnie praw- 
dziwego zdarzenia, choć amatorski prowa- 
dzi, i klubów specjalnościowych kilkanaście 
pełną parą działa, a na spotkania społeczno- 
polityczne specjaliści-prelegenci z drugiego 
końca Polski przyjeżdżają, i obozy rożne 
w czasie wakacji organizuje — stałe, wędrow- 
ne, zagraniczne nawet, i prace społeczne 
me sukcesy! Bez żartów, naprawdę! 

Dyrektor szkoły przyznaje, że kiedy$, to... 


nie był najgorętszym zwolennikiem harcers- 
twa, ale teraz bije Się w piersi, bo widzi, ze 


łowę kilogramów na głowę mniej. Zwycięzcy 


zrealizować, 


ze 54 


też nie. Tym bardziej, 


nie miał racji. Szczep, to jego dumai chwała! 
Należy do niego 647 dziewcząt i chłopców, 
zaledwie o 23 osoby mniej niż uczniów 
w szkole. To też sukces! 96,5 proc. zorgani- 
zowania! 


Kadra szczepu liczy sobie prawie 70 osob. 
Są to drużynowi, przydoczni, przewodniczą- 
cy i wiceprzewodniczący klubów oraz... kob- 
bisci. Tacy jak up. Marek, który stopnia 
instruktorskiego nie posiada, funkcji żadnej 
nuje i... choć zie musi — bo funkcji nie ma — 
poświęca mu swój człuteński wolny czas. 
Cała kadra poświęca zresztą pracy Szczepu 
mnóstwo czasu i wysiłku. Wymyślają, orga- 


Razem znaczy wszyscy 


zostali — uczestniczą. I bardzo są zadowole- 
ni, że mogą w fajnych i ciekawych rzeczach 
uczestniczyć. Organizatorzy też są zadowo- 
leni — każdemu jest miło, gdy ich praca przez 
innych jest doceniana. I szkoła jest zadowo- 
lona. Nic dziwnego, taki świetny szczep! 
Tylko... czy rzeczywiście to szczep jest 
świetny?! 


Drażyna harcerska, o której teraz będzie 
mowa, zwyciężyła w skali województwa 
w konkurskie zbiórki makulatery. Zebrali jej 
rzeczywiście masę, w przeliczeniu na jedne- 
go członka drużyny — bo tak się liczyło, 
drużymy przecież bywają różne liczebnie — 
wypadło tego ogromnie dużo. Ci, którzy 
znależli sie bezpośrednio za mimi, mieli o po- 


otrzymali w nagrodę namioty. Przydadzą się 
w czasie wakacji, wyjadą na obóz. Cała dru- 
żyna skacze do góry z radości. Wiadomo — 
namiot dla karcerza, rzecz łakoma! 


Głupio by jednak było, jeśli zdarzy się tak, 
że pod nowym namiotem będzie spędzał 
wakacje ktoś, kto makulatury nie zbierał. 
A rzecz to nie do uniknięcia, bo tak napraw- 
dę, to w zbiórce brało udział 3 4 drużyny, 
a 1/4 nawet palcem nie kiwnęła. No, ale 
konkurs nie był to indywidualny lecz zespo- 
łowy i cała drużyna zwyciężyła. Więc na całą 
też drużynę przypada i splendor, i namioto- 
wy dach nad głową. Bo jakże to teraz dzie- 
lic?! Namioty jeszcze od biedy by można, ale 
ten splendor?!... 


I zastęp w końcu. Dobry zastęp. Tak się 
w każdym razie mówi w szczepie — na biwaki 
jeżdżą, na wycieczki chodzą, zbiórki mają 
zawsze super ciekawe... Zastępowej pomy- 
słów nie brakuje. Energii, żeby te pomysły 


w zastępie jeszcze dwie dziewczyny, na które 
zawsze może liczyć, że pomogą. Cenna to 
jest pomoc, bo w trójkę zawsze lżej niż jednej 
tylko osobie! Zastęp liczy osób 11 


Jedną z cech harcerskiej działalności jest 
to, że się działa razem, nie indywidualnie 
lecz zespołowo. Oczywiście, każdy zespół 
musi posiadać — niekoniecznie formalnego 
Kierownika, który pracą kieruje, rozdziela 
zadania. Suma realizacji tych zadań, to wy- 
nik pracy zespołu. Jest tu miejsce i na współ- 
zawodnictwo, i na współpracę, i na indywi- 
dualne inicjatywy. Ale razem, to znaczy, że 
pracują wszyscy. Jeśli jest inaczej, to po 
prostu coś nie gra! 


„ Zastanówcie się w czasie trwającej obec- 
nie dyskusji przedzjazdowej nad tym, czy 
w Waszych zespołach — zastępach, druży- 
nach, szczepach — wszystko gra?! 


EWA KŁOSIEWICZ 
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Uczymy się w Technikum Leśnym 
w Srynłu. W tym roku do klas pierw- 
szych naszej szkoły przyjętych zosta- 
me 70 uczniów. Zadecyduje o tym 
tonkurs świadectw. Swoje podania 
mogz do nas nadsyłać kandydaci 
z okoścznych województw: katowic- 
©=go, częstochowskiego, bielskiego, 
piotrkowskigo oraz łódzkiego. Oprócz 
swszdectw z VII i VIII klasy należy dołą- 
czyć podanie z życiorysem, 3 fotogra- 
fe, zaświadczenie lekarskie, wyciąg 
aktu urodzenia oraz zaświadczenie 
o stanie majątkowym rodziców (to dla 
ubiegających się o stypendium). Szko- 
4a nasza przyjmuje również dziewczę- 
ta, chociaż późniejsza praca leśnika 
nie jest dla nich najbardziej odpo- 
wiednia 

Nauka w Technikum Leśnym trwa 5 
lat Oprócz przedmiotów ogólnoksz- 
tałczcych mamy przedmioty typowo 
zawodowe, np. ekonomika przedsię- 
biorstw leśnych, ochrona lasu iśrodo- 


Sb, we 


Borys, 


a 


tedy musiał ją prosić, aby powtarza- 

ła kaźde zdanie — wolno, dokładnie 
wymawiając końcówki. Dopiero wówczas 
mógl, cokolwiek zrozumieć, przebić się 
przez tak przerażającą cudzoziemców „sy- 
czącą” melodię naszego języka. Mozolnie 
rozszyfrowywal sens słów. 

To bodaj najbardziej utkwilo mu w pa- 
mięci z ich pierwszego spotkania. Kiedy to 
było? O, szmat czasu - jesienią 1965 roku. 
Postępom w opanowaniu polskiego towa- 
rzyszyły postępy w uczuciu - sympatia 
przerodziła się w miłość. Kiedy się oświad- 
czal, mówił już znakomicie po polsku. 
v. 1966 roku Anna zostala żoną Borysa 

Grigoriewa = studenta III roku Politechniki 
śląskiej, specjalizującego się w energetyce 
atomowej 


AH 


siedzą w mieszkaniu państwa Grigorie 
wów, w jednym z nowych wieżowców 
wKozloduju - maleńkim miasteczku polo 
zonym nad brzegiem Dunaju. Kozłoduj 
jest znany w całej Bulgari, A stalo się tak za 
sprawą elektrowni, którą tam zbudowano 

pierwszej bułgarskiej elektrowni ato 
mowej 

Z Borysem, dziś szefem wydziału reak 
torów, rozmawiamy oczywiście po polsku 

nie zapomnial naszego języka. 

Chcialem studiować w Polsce = opo 
wiada, - I ydy tylko po zakończeniu I roku 
na uczelni bułgarskiej pojawił się cień 
szansy na wyjazd — zdecydowałem w jed 
nej chwili 

Felen opiymizmu, choć nieludzko obła 
dowany bagażami, wsiadal do pociągu, ści 
skając w kieszeni bilet do Katowic. Nie ma 
mowy - poradzi sobial Wiarę w siebie 
podbudowało sympatyczne - przyjęcie 
przez polskich studentów. Niemal prosto 
4 dworca ruszyli do akademickiego klubu 
Gwarek” 

Nauka. Na pierwszym roku nie było żle 
Dużo wykladów z matematyki I fizyki, 
a symbole i wzory są przecież międzynaro- 
dowe 

Koszmar zaczął się dopiero na drugim 
roku, wlaśnie wtedy, gdy wydawało mu się, 
że przebrnął przez najgorszy etap aklima- 
tyzacji Na wykładach zrozumiały język 
wzorów matematycznych zastąpiła polska 
terminologia fachowa. Na dodatek szereg 
zwrotów nie miała odpowiedników w jego 
ojczystym języku. Gorączkowo wertował 
slownik polskosrosyjski, rosyjsko-bulgar- 
ski, polsko angielski, angielsko-bulgarski 
Do późna w nocy świeciło się swiatło w po- 
kaju Borysa. Godziny ślęczenia nad książ- 
kami, skryptami, notatkami. Trochę poma: 
pala Anna. Rzadko udawalo się „wykroić” 
wochę czasu na krotkie wypady z grupą 


Ś NI 


wiska przyrodniczego, użytkowanie 
lasu, maszynoznawstwo i inne 
W trakcie nauki odbywają się praktyki 
w terenie. W godzinach pozalekcyj 
nych można zdobyć prawo jazdy na 
samochód, motocykl, lub ciągnik 
Można także zapisać się na kurs jęz 
niemieckiego. Wszystkim dojeżdżają 
cym dyrekcja zapewnia miejsca w in 
ternacie. Odpłata za całodzienne wy 
żywienie wynosi 20 zł. Uczniowie wy 
różniający się w nauce mogą ubiegać 
się o stypendium w wysokości 576 
złotych _ miesięcznie. Wszystkich 
uczniów obowiązuje umundurowanie 
wg wzorów stosowanych w adminis 
tracji lasów państwowych (koszty szy- 
cia mundurów pokrywają uczniowie 
we własnym zakresie). 


) 


Każdy uczeń może korzystać ze 
szkolnej biblioteki i świetlicy. W szkole 
naszej działa wiele klubów, sekcja 
sportowa, orkiestra. 


Anna 


przyjaciół do Szczyrku, Szklarskiej Poręby, 
Zakopanego. 

W lutym 1970 Borys Grigoriew obronił 
pracę dyplomową. W miesiąc później wró- 
cił do Bułgarii. Przyjęto go z otwartymi 
rękoma — inżynier energetyki nuklearnej — 
to byl fachowiec, na którego czekano! 
W Kozłoduju, na rozległe pole nad brze- 
giem Dunaju, lada momentmiaływjeżdżać 
buldożery; szykowano brygady montażo- 
we i budowlane. Elektrownia atomowa już 
niedługo miała przestać być tylko projek- 
tem zawartym w tysiącach rysunków tech- 
nicznych. 


Dla Borysa znów zaczynała się nauka 
Sam dopiero opuścił szkolną ławkę, a już 
miał uczyć innych atomowej energetyki 
Dwudziestokilkuletni inżynier stanął za 
katedrą i mówił o technice nuklearnej, 
o sterowaniu reaktorem ludziom starszym 
od niego o 10 i więcej lat. 


Potem pojechał do Nowoworoneża 
Tam pracowały reaktory podobne do tych, 
jakie instalowane miały być w Kozłoduju. 
Po raz pierwszy zobaczył, jak pracują urzą- 
dzenia, jak,to, do czego się zabierali bę- 
dzie wyglądało, gdy skończą swoją robotę. 


Co roku o przyjęcie do naszej szkoły 
ubiega się wielu kandydatów. Nieste 
ty, niektórzy muszą odpaść 
Szanse mają 


bowiem 

miejsc jest zbyt mało 

wiąc tylko uczniowie z ocenami bar 
dzo dobrymi i dobrymi 

Szczep HSPS 

przy Technikum Leśnym w Brynku 


Technika Laśna istnieją również 
w Tucholi (ul Nowodworskiego 9%/ 
13), w Białowieży (woj. białostockie) 
w Rzapinia (woj. gorzowskiej, w Za 
qgnańsku (woj. kieleckie), w Lesku (ul 
Lenina 1a), w Starym Sączu (ul. Da 
szyńskiego 15), w Tułowicach (woj 
opolskie), w Goraj-Zamku (woj. pil 
skio), w Warcinie (woj słupskiej 
w Miliczu (ul. Zamkowa 23), w Biłgo 
raju (ul, Polna 43) oraz w Rogozińcu 
(woj. zielonogórskie) 


Oprócz techników leśnych istnieją 
jeszcze Zasadnicza Szkoły Leśne 
Przyzakładowa, które kształcą opera 
torów maszyn i urządzeń leśnych 
A oto ich adresy: Białowieża, Buczko 
wice (woj. bielskie), Solec Kujawski 
(ul. Leśna 40), Baligród (ul. Świercze 
wskiego 71), Mszana Dolna (ul. J Ma 
tajki 11), Tułowice, Margonin (ul, Koś 
ciuszki 47), Męcka Wola (woj. sieradz 
kie), Janów Lubelski (ul. Przemysło 
wa 21) oraz Dębno (woj. wrocław 
skie) 


atomowa elektrownia 


Dźwięk strumienia 


elektronów 
— To było w sierpniu 1974 roku - opo- 
wiada Borys. — Zebraliśmy się wszyscy 


w sterowni. Laik zauważyłby przede wszy 


stkim mnóstwo kolorowych, filuternie 
mrugających lampek, poruszające się 
strzałki mierników, dźwignie. Ale nas inte 


resowało tylko jedno — emitowany przez 
głośniki dźwięk przypominający uderze- 
nia dzioba dzięcioła. Gdy usłyszeliśmy 


Tak dzisiaj wygląda elektrownia atomowa w Kozłoduju. Ale najbliższe lata przyniosą zmiany — trwa drugi etap rozbudowy. 


Poczulem wtedy — mowi Borys — że 
trafiam w „dziesiątkę” ze swoją specjaliza- 
cją. Ale szybko zdałem sobie sprawę, że 
czekają mnie nowe egzaminy. To, co umia- 
łem — to była teoria, sucha wiedza. Jak 
sobie poradzę? 


Zaczynali 
w pięciu... 


Gdy Borys i jego koledzy przyjechali do 
Kozłoduju, ogromne pole nad brzegami 
Dunaju było jeszcze* puste. Nie myśleli 
o tym, że ich przybycie to początek prze- 
obrażeń maleńkiej wioski. Wprawdzie 
ukazał się już dekret nadający jej status 
miasta, ale co to było*za miasto... 


Wyznaczono go na kierownika działu 
reaktorów. Odpowiadał za montaż skom- 
plikowanej aparatury, za jakość prac. Trze- 
ba było wszystko — jak mówi Borys — „osz- 
czypać”, poznać tajniki wszystkich podze- 
społów. Czasem pracowali przez kilka dni 
i nocy bez przerwy, łapiąc tylko krótkie 
chwile odpoczynku. Nikt się nie dziwił, 
gdy byli na budowie od 7.00 do 22.00. 
wolne soboty, niedziele — coś takiego nie 
istniało dla budowniczych „Kozłoduju”. 

Wprzęgnięty w taki „młyn” pracy,absol- 
went Politechniki Śląskiej radził sobie co- 
raz lepiej. Wiedza, jaką przekazali mu pol- 
scy profesorowie okrzepła, poddawana 
codziennym próbom. Pokonać kolejny 
próg fachowości pomagali mu radzieccy 
specjaliści nadzorujący montaż. Borys pa- 
mięta ich dziś równie dobrze jak wykła- 
dowców z polskiej uczelni. Ś 


Fot. archiwum 


miarowe stuki — uścisnęliśmy sobie ręce 
Reaktor ruszył. Ten tak przez nas oczeki 
wany odgłos - to nic innego jak „melodia 
jaką wygrywa” strumień elektronów prze 
latujących przez sprzężone z głośnikami 
liczniki 

Potem czekało ich jeszcze trudniejsze 
zadanie. Musieli uzyskać kontrolę nad 
przebiegiem reakcji. Tym właśnie różni się 
wybuch bomby „A” od reakcji wyzwala 
nych w reaktorze. Są one kontrolowane 
Człowiek panuje nad nimi. Manewrując 37 
tzw. prętami sterującymi, wypełnionymi 
substancją pochłaniającą neutrony lub 
zmieniając stężenie kwasu bornego 
w przewodach oplatających korpus reak 
tora można poskromić energię atomu 


Dokończenie na str. 7 


Czekam na weselsze 
listy 


Często czytam „Padstcyjną Po 
czię”, Zmróciarm uwagą, że listy 
zatmiegiczana w tej rubryce są zwy 
kla pesymistyczne. Nierzadko 13 
czynają sq od słów: „Kocham go 
a oń mnie porzucań. -”, „Uważała 
jA za swoją przyjacóką, ala raro 
dłam się na niey” Na cóż. I tak się 
zdarza, ala to nia powód, by popź 
dać w rozpacz. Kiedy byłam na 
oborie poznałam drewcryńe, |» 
kiej jeszcze nie spotkałam. Byta 
przyjaźnie nastawńona do żyta, w 
di, nią załamywała się Ehrwiiomwy 
mi. niapowodzariarmi 
słowem była prawdzrwą 09 

ką. Nie znaczy to, że mie miała 
„złych dn” lub tzw. chąńdry Ów 
szem, bywała nieraz zatmyślona 
lacz po chwili znowu uśmiechała 
sią, Kiedyś zapytałam ją w żartach 
czy pamięta jak wyglądayą try Oć 
powiedziała powaźrae Ja 
ummiem płakać”. Myślą 
z nas mogłoby brać z niej orzyetąd 
Wtedy w „Radakcyjnej Poczcie 


jed" 
tyt 


ża wału 


częściej pojawiałyby są sty 76- 
godniejsze, wasałszs. 
Gabryżka 


Elżbieta Wojtas, lat 14, uś 
Bolesławiecka 19/1, 53-380 
Pieńsk interesuje się sportam 
i medycyną Zbiera proporczyt. 
i maskotki 


Co o tym 
myślicie? 


Prowadzę zastęp ruchów. r 
ki odbywają się raz w tygodniu. Na 
jednej z nich porządkowafśmy 
harcówkę. Po paru godzi 
wszystko było gotowe: komine£ 
odnowiony. podłoga wymyta. ku 
rze pościerane. Od tej pory dbańs 
my o naszą harcówkę. Nawet 
wchodząc do niej zmieniałśmy 
obuwie. Wczoraj, idąc łorytarzem 
zauważyłam, że harcówka jest 
otwarta. Weszłam i oto co zobaczy 
łam: stół pingpongowy na srodku 
przy nim chłopcy w zabłocom 
butach, ogólny bałagan 
oburzona! Jak oni mogi 
naszą wielogodzinną p 
tym harcówka prz 
chyba na 
skie, a nie dla wszys 
mają ochotę 


Byłam 


a 


zbiórki i impi 


* Zuła r Vilia 


Zgubiłam 
ich adresy 


Wakacje letnie spędziłam w Bra 
niewie. Poznałam tam bardzo fajne 
dziewczyny: Renatę i Beatę. Nawet 
zaprzyjażniłam się znimi. Gdywró 
ciłam do domu, postanowiłam na: 
pisać do sympatycznych koleża 
nek. Nic z tego nia wyszło, bo zgu 
biłam ich adresy. Teraz dostałam 
od nich życzenia świąteczne. Jest 
mi bardzo przykro, że nie mogę 
odpisać. Obawiam się, by nie po 
myślały o mnie żle. Jeśli więc wy 
drukujecie mój list, to chyba kole 
żanki z Braniewa przeczytają go 
i podadzą mi swoje adresy 


lza Mossakowska 
Aleja 1000-lecia 31/4 
06-100 Pułtusk 


OD REDAKCJI: Uwaga „Meduza”! 
Twój list wywołał zalnteresowa 
nie chłopców, którzy chcą nawią 
zać z Tobą korespondencję. Ich 
listy czekają na Ciebie w redakcji 


k ytanie zdzi 

| uczyciel powinien być przyjacielem ucznia! 

W rz tości bywa różnie i nie o tym, co 

być powinno, a co zdarza się często warto 
mówić, zastanawiać się, poszukując przyczyn 
sytuacji, która" nikogo nie zadowala. Wielu 
nauczycieli i jeszcze więcej uczniów nie czuje 
się dobrze w szkole. Dlaczego? O rozmowę 
poprosiliśmy młodą nauczycielkę jednego 

z warszawskich liceów. Wychodziliśmy z pros- 
tego założenia, że nauczyciel też człowiek, ma 
swoje racje, i dobrze będzie, jeśli i uczeń 
popatrzy na szkolne sprawy oczami nauczy- 
ciela. RER 

— Nie tak dawno sama Pani była uczenni- 
cą, co wówczas w szkole Panią drażniło 
i z jakimi zamiarami zaczęła Pani pracę już 
jako nauczycielka? 

'_ — Bardzo nie lubiłam lekcji, na których 
nauczyciele tworzyli atmosferę grozy, strachu, 
zachowując ogromny dystans do klasy, nie 
pozwalając uczniom na żaden bliższy kontakt. 
Na takich lekcjach padały dwóje za rzeczy, 

_ wtedy według mnie bezsensowne, np. za:pod- 
powiadanie, za głośne odezwanie, za zapom- 
nienie zeszytu... Takich lekcji nie lubiłam i źle 


iwi, innych oburzy: na — podpowiadanie, za nieprzyniesienie zeszytu, 


za nieuwagę na lekcji stoją w dzienniku obok 
dwójek i za 20-minutową odpowiedź z przed- 
miotu, za godzinne męczenie się nad klasów= 
ką. Stawiam te dwójki, choć nie chciałabym 
tego robić. Młodzież do tego zmusza, bo tylko 
postawienie tej bezsensownej dwójki gwaran- 
tuje, że sytuacja się nie powtórzy. Mobilizuje 
ich jedynie strach, wszystko inne puste słowa. 
Pewnie można by to jakoś zmienić, tylko jak? 
Dużo zależy od samej młodzieży. Są przecież 
dziewczynki i chłopcy, którzy poważnie pod: 
chodzą do nauki, których nie ma potrzeby 
straszyć, są bardziej dojrzali, dorośli. Wię- 
kszość jednak mało korzysta z lekcji, odrabia 
zadania na następne, nieprzygotowane w do- 
mu. Dla tych też najlepsza godzina wychowa: 
wcza to ta, gdy nauczyciel zajmie się swoimi 
sprawami, oblicza frekwencje, wypełnia 
dziennik, a oni mogą spokojnie odrabiać lek- 
cje. Nie opłaci się aktywizować, dyskutować, 
organizować coś, choćby i dla siebie — z tego 
nie ma stopni. Jak młodzież ma wpojone pew- 
ne nawyki, np. uczenie się tylko na stopnie, 
świadczy pewien zabawny fakt, Wczwałam 


Czy nauczyciel 
może być 


przyjacielem 
ucznia? 


je wspominam. Zawsze darzyłam sympatią 
nauczycieli, którzy potrafili się z nami na lekcji 
pośmiać, pożartować, a mimo tego człowiek 
rzetelnie się uczył. Gdy sama zostałam nauczy- 
cielką postanowiłam, że będę traktować 
uczniów jak swoich młodszych kolegów. Zda- 
rzyło się tak — myślałam — że mam więcej 
wiedzy niż oni, ale są to 15, 16-letni ludzie, 
z którymi mogę się porozumieć. Postanowiłam 
z nimi dyskutować, nawet odnośnie metod 
prowadzenia lekcji. 
No, niestety, bardzo szybko to moje nasta- 
 wienie się zmieniło. Pracuję półtora roku jako 
nauczycielka języka obcego i wychowawczyni 
jednej klasy, mam już pewne doświadczenie 
i dochodzę do wniosku, że jedyna metoda 
postępowania z młodzieżą, która odpowiada 
większości uczniów, to metoda zastraszenia. 
Większość woli, żeby im wszystko narzucać, 
dyktować i kategorycznie wymagać. Jakiekol- 
wiek dyskusje, szczere rozmowy najczęściej 


kończyły się fiaskiem. Podam jeden przykład, 


choć było ich wiele. Andrzej — miły, zdolny 
chłopak, ale się nie uczy. Inni nauczyciele się 
skarżą, sama mam z nim kłopoty. Wiem, że 
jego rodzice rozwiedzeni, że mieszka tylko 
z matką i siostrą, Pewnego dnia zostaję z nim 
po lekcjach. Początkowo siedział sztywny, mi- 
lczał, nie wiedział, jak ja tę rozmowę wyko- 
rzystam. Wreszcie się rozgadał, opowiadał 
o swojej sytuacji domowej, o siostrze, że jest 
zawsze chwalona, a on nie, że go to boli. 
Siostra według niego sprawia matce więcej 
kłopotów, on stara się pomagać, a mimo to nie 
docenia się go. Porozmawialiśmy sobie długo 
od serca, szczerze, i odniosłam wrażenie, że- 
śmy się porozumieli. Jednak już wkrótce spos- 
trzegłam, że Andrzej to nasze wzajemne poro- 
zumienie zaczyna dziwnie wykorzystywać. 
Nie przygotował lekcji. Podszedł do mnie 
przed lekcją i poufnym tonem prosił o uspra- 
wiedliwienie, bo właśnie wczoraj miał przykry 
konflikt w domu... Za jakiś czas prosił, abym 
go usprawiedliwiła u innych nauczycieli. Od- 
niosłam wrażenie, iż uznał, że skoro mi tyle 
o sobie opowiedział, skoro mi zaufał, to teraz 
powinnam mu iść na rękę. Byłam przykro 
rozczarowana. Wkrólce spostrzegłam, że mło- 
dzież uważa, że skoro wysłuchałam, zrozumia- 
łam ich sytuację, to znaczy, że ich będę popie- 
rać. Musiałam zmienić postępowanie, stałam 
się twarda, wymagająca i dałam im do zrozu- 
mienia, że ze mną nie wygrają, muszą się 
uczyć.  , 

*- A te bezsensowne dwójki? 

— Oczywiście nie mają nic wspólnego z wie- 
dzą ucznia, a jednak się liczą. Te dwójki za 


kiedyś do odpowiedzi dwóch dobrych 
uczniów, kazałam im odegrać scenkę w skle- 
pie, przeprowadzić dialog. Obaj dostali dwój- 
ki. Wtedy zaczęli mnie prosić, żebym ich 
jeszcze raz spytała, że oni nie wiedzieli, że to 
było na stopnie. Odpowiadali drugi raz z tego 
samego i rzeczywiście umieli. Przed tym nie 
mieli bodźca, nie wiedzieli, że odpowiadają na 
stopnie. Absurd, a jednak prawda. 

— Czy nauczyciel może być przyjacielem 
ucznia? 

— Nauczyciel prawie zawsze jest przyjacie- 
lem ucznia, nawet wówczas, gdy jest bardzo 
surowy i uczniowi wydaje się być wrogiem. 
Z musza go do nauki; a więc dba o jego dobro, 


w 


jest w jakiś sposób przyjacielem, choć trudno - 


nazwać to prawdziwą przyjaźnią. W prawdzi- 
wej przyjaźni obowiązuje zasada partnerstwa. 
Przyjaźń musi być obustronna. Nie wszyscy 
uczniowie na taką przyjaźń zasługują, nie 
"wszyscy potrafią. Mam przyjaciół wśród 
uczniów, mam taką zaprzyjaźnioną klasę. 


_ Z nimi pracuję na zasadzie partnerstwa, oni 


sami proponują formy współpracy, są wspa- 
niali, my się wzajemnie szanujemy. 


- A dlaczego chce Pani odejść ze szkoły? 
— W tym już uczniowie nie zawinili. Nau- 
czyciel ma mnóstwo obowiązków także iadmi- 
nistracyjnych, organizacyjnych, stosy zeszy- 
tów, stosy problemów 1 6 godzin dziennie 
lekcji. Niestety, na którejś z nich musi być 
zmęczony. Nie wszystko też od niego zależy. 
Moi uczniowie zawierzają mi swoje kłopoty 
i ufają, że potrafię zmienić pana od fizyki, 
panią od polskiego; nie potrafią być wyrozu- 
miali. Nauczyciele to różni ludzie. Z drugiej 
strony nauczyciel jest wobec uczniów taki jak 
dyrektor szkoły wobec nauczycieli. Jeśli dy- 
rektor nieustannie zmienia decyzje, to i nau- 
czyciel wobec uczniów staje się niekonsekwen- 
tny. Sądzę też, że do szkoły nadają się tylko 
pewni szczególni ludzie — odporni psychicz- 
nie, umiejący się nieustannie bogacić, dosko- 
nalić swoją osobowość. Nauczyciel jest w cią- 
głym stanie dawania z siebie, wrażliwsi dają 
jeszcze więcej, człowiek się szybko wyczerpuje 
psychicznie, intelektualnie. 
— A uczniowie? 
- No, cóż, uczniowie się bogacą jak mają 
dobrych, ciekawych nauczycieli. 
Rozmawiała: 
BARBARA TYLICKA 


Z wizytą u jedynaczki 


TALENTY 
- RODZĄ 
ię 


- WSZĘDZIE 


Jak dotąd Zakopiańska Szkola Spor- 
tów Zimowych jest jedyną tego typu 
szkolą w naszym kraju. Obok normal- 
nych zajęć prowadzi się w niej obo- 
wiązkową naukę łyżwiarstwa szybkie- 
go oraz narciarstwa klasycznego i zjaz- 
dowego, a więc dyscyplin, w których — 
mówiąc delikatnie — potęgą nie jesteś- 
my. Ponieważ opiekę nad uczniami 
sprawują specjalnie dobrani fachowcy, 
można mieć nadzieję, że za kilka czy 
kilkanaście lat wychowankowie ZSSZ 
potrafią nawiązać rywalizację z zawod- 
nikami NRD, ZSRR, Austrii... 


Zakopiańska szkoła, jak każda inna, 
ma swoje kłopoty i radości. Właśnie na 
ten temat rozmawiamy z jej dyrekto- 
rem, panem Stefanem Rogalskim. 


- Panie dyrektorze, otrzymaliśmy 
niedawno list, w którym: czytelnik 
„ŚMY, zamieszkały w Kunowicach, py- 
ta co robić, aby przyjęto go do pańskiej 
szkoły. Jaką Pan mu da odpowiedź? 


- W chwili obecnej dysponujemy 
internatem zaledwie na 30 miejsc. Siłą 
rzeczy są one zajęte przez uczniów 
pochodzących z województwa nowo- 
sądeckiego. Już w przyszłym roku roz- 
poczynamy rozbudowę internatu, bu- 
dowę hali sportowej, basenu... Za 
dwa, trzy lata będziemy więc mogli 
przyjmować młodzież i z dalszych tere- 
nów kraju. Teraz jest to absolutnie nie- 
możliwe. A szkoda. 


— Czy mógłby Pan wymienić warun- 
ki, które muszą spełniać kandydaci do 
zakopiańskiej szkoły? 


— Trzeba najpierw wyjaśnić fakt, że 
ZSSZ tworzą dwie szkoły: SP-3, w pro- 
gramie której jestłyżwiarstwo i narciar- 
stwo zjazdowe oraz SP-7 z narciars- 
twem klasycznym. Wiadomo, że przy- 


+ 


«a 


jmujemy tylko dobrych uczniów i jed- 
nocześnie wykazujących się odpo- 
wiednią sprawnością fizyczną. Każdy 
kandydat przechodzi też specjalistycz- 
ne badania lekarskie. 


- Pańscy uczniowie mają znacznie 
więcej obowiązków aniżeli ich rówieś- 
nicy z innych szkół. Czy ma to jakis 
wpływ na przeciętną ocen i jak wygląda 
organizacja dnia nauki zakopiańskich 
dziewcząt i chłopców? 


- Analiza ocen ubiegłego roku 
szkolnego wykazała, że w klasach 
sportowych, w porównaniu z pozosta- 
łymi klasami, osiągnięto znacznie lep- 
sze wyniki nauczania. Średnia promo- 
cji uczniów klas sportowych jestznacz- 
nie wyższa aniżeli średnia całego woje- 
wództwa nowosądeckiego. Jeżeli cho- 
dzi o plan zajęć to np. łyżwiarze rozpo- 
czynają swoje treningi już o godzinie 
dziewiątej rano. O jedenastej wracają 
do klas i uczestniczą w normalnych 


lekcjach. W tym czasie na rasy wyru 
szają narciarze, którzy dotąd przeby 
wali w szkole. 


Wiadomo, źe patronat nad szkola 
sprawuje wytwórnia nart w Szallara 
Jakie płyną z tego korzyści? 


— Jak dotąd nie odczuwaliśmy braku 
„desek” i za to należą się wytwórni 
serdeczne słowa podziękowania. Po- 
dobnie mogę powiedziec o Central- 
nym Ośrodku Sportów, który udoste- 
pnia nam lodowy stadion, a także przy 
gotowuje narciarskie trasy. Równie do- 
brze uklada się współpraca z Polskim 
Kolejami Linowymi. Nie mamy klopotu 
z szybkim dostaniem się na stoki Ka 
sprowego. Najważniejszą w tej chwili 
bolączką jest brak narciarskiego obu- 
wia. Jeden z kontrahentów nie spełnia 
danej kiedyś obietnicy... 


Klasy sportowe to gł 
VIII. A co robią najmłods 
- Dla maluchów przewidzieliśmy 


rozszerzony program wi. Ci najlepsi 
trafią do klas specjalistycznych. Rów- 
nież dla absolwentów szkoły tworzymy 
klasy sportowe w miejscowym „„ogol- 
niaku”. Staramy się nie zmarnować ani 
jednego talentu. A te rodza się wsze- 
dzie. Rozpoczynające się dzis zawody 
o „PucharFerii”, których wspołorgani- 
zatorem jest również „Świat Mło- 
dych”, będzie najlepszym tego dowo- 
dem. Jestem przekonany, że podobnie 
jak w roku ubiegłym, tak i teraz padnie 
szereg doskonałych wyników. 


- Dziękujemy za rozmowę 
my pańskim uczniom medalowych 


kat na światowej rangi imprezach. 


Rozmawiał 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. K. Adamowski 


czasie ubieglorocznych prac 


W społecznie-użytecznych w 


październiku pewna klasa zatrudniona 
na budowie cały dzień pracowicie ko- 
pała rów. Następnego dnia przyszła 
druga klasa (zresztą z tej samej szkoły) 
i równie pilnie... zakopywała tenże 
rów. Warto dodać, że uczniom asysto- 
wali robotnicy, odsunięci przez mło- 
dzież od swoich stanowisk pracy. Popi- 
jali sobie spokojnie piwko i czynili we- 
sołe uwagi. 

Inny przykład: niektóre warszawskie 
szkoły praktykują zaliczanie godzin 
prac społecznie-użytecznych za przy- 
gotowanie akademii. Np. za nauczenie 
się prostego wiersza można dostać 8 
godzin. Dlaczego właśnie 8 i skąd 
w ogóle pomysł,-aby takie czynności 
przeliczać na godziny? Skoro tak się 
robi, to może należałoby ustalić „cen- 
nik”: co za ile, wtedy każdy będzie 
wiedział, czy bardziej opłaca mu się np. 
śpiewać w chórze — powiedzmy za 5 
godzin, czy wygłaszać przemówienie — 
za 10 godzin, czy właśnie uczyć się 
wiersza — za 8 godzin! 

Te dwa przykłady tylko częściowo 
świadczą o smutnej rzeczywistości 
obowiązkowych prac uczniów. Jak to 
nazwaliśmy u nas w „Świecie Mło- 
dych” - „sprawy 224 milionów go- 
dzin”. Nie chcę generalizować, ale 
w wielu szkołach jest niewesoło. 

Wiadomo, że 4 dni w czasie. roku 
szkolnego przeznaczone są na takie 
prace. W ciągu tych dni zalicza się 
jednak tylko część wymaganych go- 
dzin. Pozostałą część trzeba wypraco- 
wać we wlasnym zakresie. A więc anga- 
żuje się rodziców, znajomych rodzi- 
ców, uruchamia się własne znajomości 
w klubach sportowych, w organiza- 
cjach społecznych. W rezultacie uczeń 
przynosi do szkoły zaświadczenia o ta- 
kiej np. treści: „Przenoszenie łodzi -5 
godz., skladanie sprzętu 3 godz., po- 


rządkowanie terenu — 2 godz.” itp. Te- . 


go rodzaju dokumenty są fikcją i wszy- 


scy zdają sobie z tego sprawę. Smutne 
jest, że to właśnie pośrednio przez 
szkołę młodzież uczy się kombinowac 
i oszukiwać, uczy się braku poszano 
wania dla pracy fizycznej 


Bo jak można mieć szacunek do pra- 
cy, która nie daje żadnej satysfakcji, nie 
widzi się jej efektów, a poza tym wie 
się, że nie jest ona nikomu potrzebna? 


Pogoń za możliwością „zarobienia” 
kilku dodatkowych godzin doprowa- 
dza do paradoksalnych sytuacji. Jedna 
z licealistek w harcerskim mundurze 
powiedziala mi, że „każdy, kto teraz 
ma coś do zrobienia w szkole czy 
w harcerstwie, najpierw się pyta, ile 
godzin za to można dostać”. 

Można więc chyba zaryzykować 
twierdzenie, że efekt jest odwrotny niż 
zamierzony - zamiast przez pracę wy= 
chowywać, przez pracę się demorali- 
zuje! 


Nie zawsze 
jest tak źle 


Są szkoły, w których dyrekcje organi- 
zują swoim uczniom sensowną pracę. 
Np. w jednym z liceów młodzież pracu- 
je w przedszkolu i w domu rencisty. Ta 
praca daje im zadowolenie. Wiedzą, że 
są komuś potrzebni, że ktoś na nich 
liczy i czeka. 

Stosunkowo dobrze dzieje się rów- 
nież w tych szkołach, które nie zatrud- 
niają sprzątaczek. Tam bowiem pro- 
blem użytecznych prac uczniów w za- 
sadzie nie istnieje. Po prostu muszą 
sami utrzymywać porządek w swojej 
szkole, a więc nie tylko dbać o swoją 
klasę, ale również sprzątać korytarze, 
pracownie, gabinet dentystyczny i le- 
karski. Potrzeby, a nawet konieczności 
tego typu robót nikt nie kwestionuje 
i na tym tle nie ma nieporozumień. 


Chciałabym zwrocić jeszcze uwagę 
na najmłodszych uczestników tych 
prac, czyli klasy V = VI. Tam postawy 
| opinie są jednolite. Wszyscy je lubią, 
bo nie ma lekcji, bo można pobiegać, 
bo są na świeżym powietrzu, Poza tym 
pracują zwykle na terenie szkoły lub 
w jej pobliżu, więc pracują dla siebie 


ILE 
MOŻNA 


DOSTAĆ 
? 


i zdają sobie z tego sprawę. Generalnie 
są zadowoleni i nie mają żadnych kry- 
tycznych uwag. Nasuwa się nieodpar- 
cie wniosek, że = jak do tej pory — 
obowiązkowe prace uczniów w takim 
kształcie są pomyślane na miarę 
uczniów klas V — VI i tylko tam mają 
szanse znaleźć pelną akceptację. 


A można 
też inaczej 
W sprawie obowiązkowych prac 


rzadko kto konsultuje się z osobami 
najbardziej zainteresowanymi, czyli 


7 uczniami. Oni też nie są zadowoleni 
z obecnej sytuacji, z tego, że muszą 
robić coś, co nikomu nie jest potrzeb 
ne, że aby zaliczyć wymaganą liczbę 
godzin, trzeba kombinować i oszu 
kiwac 

Może więc bardziej celowe i spole 
cznie pożądane byłoby angażowanie 
uczniów za wynagrodzeniem tam, 
gdzie rzeczywiście brak rąk do pracy 
(np. w sklepach ciągle wiszą ogłosze 
nia: „potrzebna sprzątaczka”). Szkola 
moglaby tupelnić rolę pośrednika=za 
klady pracy zglaszałyby do szkól swoje 
potrzeby, a dyrekcja rozdzielalaby pra 
cę uczniom. Korzyści z takiego rozwią 
zania byłyby różnorodne: 1) młodzież 
mialaby świadomość, że wykonuje pra 
cę ważną i potrzebną, bo żaden praco 
dawca nie wydawalby pieniędzy na 
pracę zbyteczną, 2) być może zostałby 
rozwiązany problem niektórych wiecz 
nie wolnych miejsc pracy, np. sprząta 
czek w sklepach, zakladach pracy i in 
stytucjach; 3) nie wszyscy rodzice mo 
gą, a niektórzy nie chcą, pokrywać fi 
nansowych potrzeb swoich dzieci 
A potrzeby te są przeróżne, zaczynając 
od pomocy szkolnych, a kończąc na 
funduszach potrzebnych na skladkową 
prywatkę. Trochę wlasnego grosza 
w kieszeni doskonale rozwiązałoby ta 
kie klopoty. A i zupelnie inaczej gospo- 
daruje się pieniędzmi zarobionymi 
wlasną ciężką pracą. 

licealiści mają dobry pomysl na wa 
kacje. Czy nie można nawzór studen- 
ckich praktyk robotniczych = dla nowo 
przyjętych do szkoły średniej zorgani 
zować w czasie wakacji obozów w go- 
spodarstwach rolnych? Takich specjal- 
nych OHP? Młodzi pomogliby przy 
żniwach, a jednocześnie zżyli się ze 
sobą i nauczycielami. Wtedy łatwiej 
będzie zaczynać naukę w nowej 
szkole 


Warto chyba przeanalizować te pro- 
pozycje. Idea wychowania przez pracę 
jest bardzo piękna i szkoda chyba, żeby 
jej sens był przeinaczony przez złą rea- 
lizację. 


IWONA GOŁĄB 


Podobno Polacy słyną w całym świecie 
ze swej gościnności i serdecznego stosunku 
do cudzoziemców. Jest nawet przysłowie: 
„Nigdzie cię nie spotka gościnność, taka 


jak u Polaka”. Wydawałoby się więc, że 
wszystko jest w jak najlepszym porządku. 
Niestety, jest nieraz trochę inaczej. 


" Niedawno, stojąc przy kiosku „„Ruchu” 
w pobliżu Dworca Gdańskiego w Warsza- 
wie spostrzegłem młodego chłopaka. Pod- 
szedł do okienka i w języku niemićckim 
łączonym z łamaną polsz: ną poprosił 
o dwabilety wamwajowe. Położył na ladzie 
banknot 100-złotowy.  Sprzedawczyni 


wzięła pieniądze, dała dwa bilety, a nastę- 
pnie uraczyła kupującego słodkim uśmie- 
chem oznaczającym, że skończyła jego ob- 
sługę. Młody chłopiec odszedł od kiosku. 
Dziwił się chyba, że w Polsce przejazd 
tramwajem kosztuje 50 zł. 

Byłem kiedyś na dużej imprezie sporto- 
wej. Brały w niej udział ekipy z bardzo 
wielu krajów. Transmitowało ją radio i te- 
lewizja. Tak się złożyło, że jedną z konku- 
rencji wygrał nie Polak — faworyt, a zawod- 
nik innego państwa, Gdy spiker to ogłosił, 
proponując  jednoc: wzniesienie 
okrzyku na cześć 
zwały się ogłu: 


e gwizdy. Jak się po- 


czuli goście z zagranicy — nie trzeba pisać 
Na pewno jednak to zdarzenie dobrze 
zapamiętali. 

Te dwa przykłady mówią za siebie. Cz 
tracimy naszą narodową zaletę? Myślę, że 
wszyscy, którzy się za przedstawionych tu 
rodaków wst 4, nie dopuszczają do te- 
go. A może te dwa przypadki są rzadkością 
i wynikają z mojej nieszczęśliwej obserwa- 
cji? W każdym razie uważajmy, aby poję- 
cie ,,gościnność Polaka” nie stało się iro- 
nią. Oby! 

WALDEMAR DĄBROWSKI, 
Warszawa 
Członek Ligi Reporterów nr 77 


Czytamy i polecamy 


© „Andrzej” — Stanisław Kowale- 
wski, „Horyzonty” 1976 s. 140, cena 
13 zł. 


Po „Marku”, „Irminie”, „lzydorze”, 
„Jaśku”, „Arturze”, „Krzysztofie”, 
„Agnieszce”, „Katarzynie”* i „Łuka- 
szu” ukazała się kolejna książka z serii 
„Portrety”, Jej bohater wydaje się być 
starszy od swoich poprzedników, 
choć tak samo jak oni ma 14 lat. Jest 
zadziwiająco jak na swój wiek dojrza- 
ły. Bo też jego sytuacja rodzinna jest 
inna. Kiedy jego ojciec zginął tragicz- 
nie, Andrzej stał się właściwie głową 
rodziny. Matka musiała iść do pracy, 
uczyła się jeszcze wieczorem — w do- 
mu bywała więc gościem. Siłą rzeczy 
on opiekował się młodszą siostrą. An- 
drzej w większym stopniu niż jego 
rówieśnicy zastanawiał się nad ży- 
ciem, chciał się doskonalić, chciał być 
„dobrym synem swego ojca”. 


© „Dziewczyna na dnie morza” — 
Lotte Hass, tłum. Halina Leonowicz, 
„Nasza Księgarnia” 1976, s. 154, cena 
20 zł. 


Zamiast studentką, bohaterka książ- 
ki, Lotta z Wiednia, zostaje sekretarką 
badacza głębin morskich dr Hassa, 
a później uczestniczką wyprawy na 
Morze Czerwone. Była jedyną kobietą 
w ekspedycji i to kobietą, która nurko- 
wała. Książka utrzymana jest w kon- 


wencji pamiętnika, a właściwie jest 
zbiorem reportaży bardzo interesują- 
cych i egzotycznych. W czasie wypra- 
wy nakręcono film pt. „Przygoda na 
Morzu Czerwonym”, który zdobył Ina- 
grodę na międzynarodowym festiwa- 
lu w Wenecji. Od R momentu Lotta 
stała się sławna. Świat zna ją jako 
„dziewczynę pływającą swobodnie 
wśród rekinów”. 


„Człowiek i lis” — Nilde Cima, 
tłum. Barbara Sieroszewska, „Nasza 
Księgarnia” 1976, s. 165, cena 17 zł. 


Po przeczytaniu tej książki wydaje 
się, że instynkt zwierzęcia może cza- 
sem dorównać inteligencji człowieka. 
Powieść jest opisem pojedynku mię- 
dzy lisicą i gajowym. Stawką z jednej 
strony jest życie tego zwierzęcia, 
a z drugiej bezpieczeństwo i spokój 
w lesie. Pointa jest zaskakująca. Nikt 
nie zycięża. Życie zadrwiło sobie z peł- 
nego poświęcenia opiekuna lasu. Mi- 
łośnicy przyrody znajdą w tej opo- 


Stanisław 
Kowalewski 


wieści wiele wspaniałych opisów, po- 
znają tajniki życia zwierząt, które zdra- 
dził autorowi jej bohater — postać au- 
tentyczna. 


„Obieżyświat” — Maciej Kuczyń- 
ski, „Nasza Księgarnia” 1976, s. 236, 
cena 60 zł. 


Książka zwraca uwagę już na pierw- 
szy rzut oka swoim nietypowym wy- 
dłużonym formatem i lakierowaną 
okładką w stylu komiksowym. Piękną 
szatę graficzną opracował znany ar- 
tysta Andrzej Strumiłło. Książka nie 
bez powodu kojarzy nam się z komi- 
ksem. Składają się na nią bogato ilus- 
trowane opowiadania, które łączy po- 
stać głównego bohatera, podróżują- 
cego Polaka, Terleckiego. Terlecki to 
jakby komiksowy „superman”, który 
w różnych częściach świata przeżywa 
najbardziej zaskakujące, niebezpiecz- 
ne przygody i zawsze wychodzi z nich 
cało i zwycięsko. 


„U wrót wszechświata” — K. W. 
Malinowski, „Nasza Księgarnia” 
1976, s. 161, cena 19 zł. 


Zbiór ośmiu opowiadań fantastycz- 
no-naukowych, Przenoszą nas one 
w świat przyszłości, świat podziem- 
nych miast, pneumatycznej komuni- 
kacji, robotów, automatów, domo- 
wych komputerów, które w wolnym 
czasie zajmują się grą w szachy... 
przez telefon z innymi komputerami. 
Jest to interesująca lektura nie tylko 
dla miłośników science fiction (eb) 


Fot. K. Adamowski 


Rosiewicz 


Andrzej 


SHOW 


(czytaj: szał) 
Tekst: A. Rosiewicz 
Fot. M. Żbikowski 


Witam Was bardzo serdecznie: Jest mi bardzo 
twarzowo, koncertowo, jazzowo. 


a 


AW 
iż 


... taki dzikus jestem 


py ' ; 


Chwileczkę, będę jeszcze interpretował. 


a 


Cieniutko, malutko, skromniutko — to będzie kró- 
ciotko... 


Droga mgr Kropeczko! Śmiem 
twierdzić, że popełniłaś pewien 
błąd, ale zanim dojdziemy praw- 
dy, zacytuję część Twojej odpo- 
wiedzi: ,,... a jezioru to przypa- 
dek trzeci (dopełniacz) ...'" Otóż 
mnie przez dobrych kilka lat 
uczono, że dopełniacz to przypa- 
dek drugi. Kto więc ma rację? 

Dorota G. 


Oczywiście, że dopełniacz to 
drugi przypadek. W nawiasie po: 
winnam wpisać nazwę przypadku 
trzeciego, czyli celownika. Wszys 
tkiemu winne roztargnienie - moja 
największa wada. Postaram się 


wziąć w karby. Przepraszam idzię- 
kuję za czujne czytanie moich.od- 


powiedzi 


W różnych miejscach publicz- 
nych widuję napisy w rodzaju: 
„„Uprasza się P.T. klientów”, 
, „zwracamy się do P.T. publicz- 
ności”. Nie mogę się w żaden 
sposób domyślić, co znaczy ten 
skrót P.T. Może Ty wiesz? 

Jarek Rek 


Litery P.T. są skrótem wyraże- 
nia łacińskiego Pleno Titulo — z za- 
chowaniem należnych tytułów. Te 
wszystkie tytuły odbiorca sam so- 
bie musi w duszy dośpiewać, naj- 
ważniejsze, że nadawca skierował 
do niego należne wyrazy szacunku. 
Skrót P.T. stopniowo wychodzi 
z użycia. Tak niewiele osób zna 
dziś łacinę, a w szarady bawić się 
nie warto. 


W jakiejś książce wyczytałam: 
„Usiadła między  gałęźmi”, 
a mnie się wydaje, iż powinno być 
„między gałęziami”. Poza tym 
mam kłopoty z pomarańczami. 
Nie! Bardzo je lubię, ale... Jak 
powiedzieć: ,,wzięłam jedną po- 
marańcz”, czy ,,pomarańczę”? 
Kupiłem kilo ,„pomarańczy” czy 
„pomarańcz”? 

Paciorek 


1) Może być także między gałęź- 
mi, jednak między gałęziami jest 
zwyczajniej, po prostu tak częściej 
na co dzień mówimy. 2) Pomarań- 
czę odmieniamy przez przypadki 
jak tarczę, A zatem wzięłam jedną 
pomarańczę, nie lubię niedojrza: 
łych pomarańcz, poproszę kilo po- 
marańcz. 


Wiem, że dwa „„i” na końcu 
wyrazu pisze się wówczas, gdy 
w mianowniku tego wyrazu są na 
końcu dwie samogłoski, np. Aus- 
tria — Austrii, Ale czy wyraz ,,zie- 
mii” pisze się także z dwiema 
literami „,i”” na końcu? Polonistka 
twierdzi, że tak, a nauczycielka 
historii, że nie. Ja stoję po stronie 
polonistki. 

Bożena 


Ja nie, gdyż jeżeli -ia występuje 
po spółgłoskach wargowych, ta- 
kich jak p, b, f, w, m, to w wyra 
zach rodzimych piszemy w dopeł- 
niaczu (a także w celowniku i miej 
scowniku) liczby pojedynczej na 
końcu jedno „„i”. Przykłady: zie- 
mi, głębi, stułbi, hrabi, skrobi. 
W wyrazach pochodzenia obcego 
piszemy -ii, np. kopii, poligrafii, 
fotografii, akademii, armii, che- 
mii. Jeśli -ia występuje po spółgło- 
skach t, d, r, I, k, g, ch, tow intere- 
sujących nas przypadkach koń- 
oówką jest zawsze -ii. Przykłady: 
partii, komedii, arii, Anglii, reli- 
gii, monarchii. 


Wasza mgr KROPKA 


O: chwili, gdy gwałtownie 
zaczęła spadać sprzedaż 
samochodów marki VOLKSWA 
GEN, tych, które z racji swego 
wyglądu nazwane zostały tro 
chę szyderczo i trochę piesz 
garbusami lub 
koncern Vol 


czotliwie 

chrabąszczami 
kswagena poczynił zasadnicze 
zmiany w produkcji 


Diametralnym zmianom ule 
gły więc zasady konstrukcji no 
wych modeli samochodów 
W miejsce produkowanych od 
wielu lat silników z przeciw 
bieżnym układem cylindrów 
i chłodzonych powietrzem 
wprowadzono silniki rzędowe 
chłodzone płynem. Silniki te 
umieszczone są zgodnie z no- 
woczesnymi rozwiązaniami po- 
jazdów osobowych - z przodu, 
poprzecznie w stosunku do osi 
samochodu, a napęd z nich 
skierowano na przednie koła. 


Według tych nowych zasad 
opracowany został samochód 
VOLKSWAGEN GOLF, cieszący 
się dzisiaj na rynkach zbytu nie 
mniejszą popularnością, jak 
niegdyś VOLKSWAGEN „chra- 
bąszcz”. GOLF, jak wszystkie 
samochody tej małolitrażowej 
klasy, wyposażony został w sil- 
nik benzynowy. 


a peryferiach miasta 
Aberdeen w Szkocji, 
wśród rozległych łąk, znajduje 
się kompleks nowoczesnych, 
pudełkowatych budynków 
centrum medycznego Fores- 


_ terhill College. Kilka lat temu 


mieszkający tam dozorca zau- 
ważył, że w jego łazience źle 
działa przewód wentylacyjny. 


Poszedł więc na dach spraw- - 


dzić, co się stało i tam ze zdu- 
mieniem odkrył, że na kratce 
wylotu wentylatora zrobiła so- 
bie gniazdo para ostrygoja- 


dów! Kto zna zwyczaje tego . 


nadmorskiego gatunku, gnież- 
dżącego się na przbrzeżnych 
ławicach, musi przyznać, że 
para, która wybrała sobie na 
miejsce lęgów dach budowli — 
dała dowód swej wyjątkowej 
ekstrawagancji. Mimo to pi- 
sklęta z gniazda pionierskiej 


_ pary wychowały się pomyśl- 
_ nie. Tyle że z przenosinami na 
' rodzime nadmorskie tereny 


musiały poczekać aż ich skrzy- 


| dła rozwiną się na tyle, żeby 


udał się lot z wysokiego bu- 
dynku. „Eksperyment przyjął 
się, bowiem w następnych la- 
tach zarówno na dachach Fo- 
resterhill College, jak i na in- 
nych budynkach w Aberdeen 
wyprowadzało z powodze- 


Z chwilą wybuchu kryzysu 
energetycznego rozpoczęto 
w koncernie Volkswagena in 
tensywne prace nad możliwo< 
cią zastosowania w małolitrażo 
wych samochodach osobowych 
silnika wysokoprężnego. Wy 
chodzono z założenia, że silniki 
te zużywają mniej cennego pali 
wa, a więc lepiej przetwarzają 
ropę naftową na energię me 


U 
niem lęgi szereg innych paros- 
trygojadów. 

Ostrygojadom z Aberdeen 
nie można by jednak przyznać 
patentu wynalazczego na wy- 
korzystanie dachów ludzkich 
budowli jako namiastki nad- 
morskich ławic, czy raczej ska- 
listych wybrzeży, bowiem już 
wcześniej odkrycia tego doko- 
nały mewy. Pierwsze przypad- 
ki zagnieżdżenia się mew 
na dachach zanotowano 
w miastach nad Morzem Czar- 


nym już w końcu ubiegłego 
wieku, a w'Anglii w roku 1920, 
ale wówczas było to zjawisko 
rzadkie. Dopiero w ciągu ostat- 
niego dziesięciolecia nagle wy- 
buchła i szybko rozszerzyła się 
wśród mew „moda” na zakła- 
danie gniazd na budynkach, 
czasem nawet w samym cen- 
trum miast. W 1971 roku w An- 
glii znanych było już 55 „da- 


Pliszka siwa często zakłada gniazdo w szczelinach budynków. 


prz: 


VOLKSWAGEN - GOLF - DIESEL 


chaniezną 
cześnie mniejsze 


powodując jedno 
zanieczysz 
czenie środowiska spalinami 
Po trzech latach szczegóło 
wych i wszechstronnych prob 
wprowadzono do seryjnej pro 
dukcji silnik 


o pojemności 1500 cm sześć 


wysokoprężny 


dający taką samą moc I gwaran 
lujący osiągi, jakie uzyskuje sa 


chowych” kolonii mewy sreb- 
rzystej, w których gnieździło 
się łącznie ponad 1200 par. Od 
tamtego czasu zarówno liczba 
kolonii jak i zasiedlających je 
ptaków szybko wzrasta iobec- 
nie jest już wielokrotnie wy- 
ższa. Poza mewą srebrzystą 
ten nowy sposób gnieżdżenia 
się zaczęły obierać również in- 
ne ptaki morskie — głuptaki, 
mewy żółtonogie i trójpalczas- 
te. Sam widziałem liczącą kil- 
kadziesiąt par kolonię tego os- 


tatniego gatunku, założoną na 
jednym z budynków portu 
Sunderland "w  północno- 
wschodniej Anglii. Ptaki te 
zbudowały swoje gniazda 


głównie na parapetach wnęk 


okiennych, które bardziej niż 
dach odpowiadały ich gustom, 
bowiem w warunkach natural- 
nych mewy trójpalczaste naj- 
chętniej wyprowadzają lęgi na 


mochód wyposażony w benzy 
nowy silnik a pojemności 1100 
cm sześć, W tym miejscu jestem 
Czytelnikom winien dodatkową 
chodzi o to, że pa 
mimo bardza wielu dodatnich 
cech dlnik wy 


informacje 


okoprężo 
w stosunku do silnika benzyna 
weqo charakteryzuje się mniej 
zą dynamiką - jest po prostu 


mniej zrywny 


półkach nadmorskich urwisk 
skalnych. 

„Dachowy” sposób gnież- 
dżenia coraz bardziej rozpo- 
wszechnia się. Np. w Ameryce 
zwyczaj ten jest obserwowany 
u niektórych rybitw — między 
innymi na Florydzie od kilku- 
nastu lat u rybitwy białoczel- 
nej, spotykanej też na naszych 
wodach. Zanotowano też gnie- 
żdżenie się na dachach u ame- 
rykańskich siewek Charadrius 


vociferus. Były też doniesienia 
z Afryki- ostatnio obserwowa- 
no lęgi mewy Larus hartlaubi 
na dachu szpitala w Kapszta- 
dzie (Republika Płd. Afryki). 
Skąd ta niespodziewana 
przeprowadzka ptaków mor- 
skich na dachy? Dzieje się tak 
głównie dlatego, że na nad- 
brzeżnych skałach i ławicach 
zaczyna brakować dla nich od- 
powiednich miejsc lęgowych. 
l to z dwóch powodów: Na 
otwartych nadmorskich pla- 
żach coraz więcej jest ludzi 
i coraz trudniej o bezpieczny 
zakątek na gniazdo, a na nie- 
dostępnych skałach — coraz 
tłoczniej. W ostatnich latach 
niektóre gatunki mew bardzo 
zwiększyły swój stan liczebny, 
ponieważ dzięki wzrastającej 
ilości odpadków spożywczych 
wyrzucanych dó wód, znajdują 
korzystne warunki wyżywie- 
nia. Np. w Anglii liczba mew 
srebrzystych wzrasta ostatnio 
corocznie o około 10%. Ptaki 
te, a również inne gatunki, nie 
znajdując w warunkach natu- 
ralnych odpowiednich lęgo- 
wisk szukają miejsc zastęp- 
czych. Płaskie dachy domów 
właściwie nie tak bardzo róż- 
nią się od nadmorskich skał. 
Kuszą też tym, że wszędzie co- 
raz ich więcej i że są bezludne, 
chociaż w dole wokół nich kłę- 


świIAT 1 tb); 
NA CZTERECH p u 
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daje mac 50. KM przy 9000 obr 


WAGIN Diesel 


min, Wala wspomnieć, że taką 
imą moc uzyskuje sle Mr 
kach stosowanych w samoch 
dach marki MIKCIDIS ap 


jemności 2000 cm sz: 


iemu osiągi samocha 
»rącz Imponujące — prędkość 
maksymalna GOLF DIESEL 

nosi 109 km/ygod podcza 
gdy GOLI z benzyno ! 

kiem o pojemno 100 er 
ześć. wzyskuj 


ZENON DUTKIEWICZ 


bi się tłum. Gdy jednej, bardziej 
odważnej parze — jak wspom- 
nianym na wstępie ostrygoja- 
dom z Foresterhill College — 
uda się pomyślnie osiedlić na 
dachu, wkrótce w jej ślady idą 
inne. W ten sposób niektóre 
gatunki wypierane przez czło- 
wieka z ich naturalnych sie- 
dlisk wprowadzają się do sie- 
dzib swojego prześladowcy. 
Niestety, wiele innych nie wy- 
kazuje takiej zdolności przy- 
stosowania się. 


W naszym kraju dotychczas 
nie zaobserwowano lęgowisk 
mew ani innych ptaków wod- 
nych na dachach — może uda 
się to odkryć któremuś z pta- 
kolubów. Nie znaczy to, że na- 
sze domy są omijane przez pta- 
ki. Każdy z Was nieraz obser- 
wował w zakamarkach muru 
i dachów gniazda wróbla, ma- 
zurka, gołębia miejskiego, je- 
żyka, kopciuszka, muchołówki 
szarej, pliszki siwej, jaskółek 
Dawniej spotykało się też na 
budynkach gniazda pustułki, 
sokoła wędrownego, płomy- 
kówki, ale dziś te gatunki stały 
się w ogóle rzadkością. Ptaki 
chętnie gnieżdżą się na budyn- 
kach, byleby znalazły tam od- 
powiednie miejsca lęgowe. 
A o to w nowoczesnym „gład- 
kim budownictwie jest coraz 
trudniej. Można jednak zara- 
dzić temu przygotowując spe- 
cjalne miejsca na gniazda, do- 
stosowane do gustów miesz- 
kaniowych poszczególnych 
gatunków. Szereg rad na ten 
temat znajdziecie za tydzień 
w lutowej kartce Kalendarza 
Ptakoluba. 

dr MACIEJ LUNIAK 


Fot. T. Kłosowski 


- wita czystość. Aż strach, że można by coś 


_na palcach i mówić szeptem. Przedtem 


"wej, ale są pewne w działaniu. W cylindry- 


Dokończenie ze str. 3 


Borys Grigoriew kierował operacją uru- 
chamiania pierwszego bułgarskiego:ener- 
getycznego reaktora atomowego. Miał 
wtedy 30 lat. 


Jeszcze o reaktorze 


_ We wszystkich pomieszczeniach reak- 
tora atomowego panuje wprost niesamo- 


pobrudzić — mimo woli ma się ochotę iść 


byliśmy w komorze oczyszczającej i zało- 
żyliśmy specjalne, obowiązkowo białe, 
stroje ochronne. Po wyjściu czekała nas 
kontrola dozometryczna i łaźnia. To wszy- 
stko jest częścia zabezpieczenia przed ra- 
dioaktywnym skażeniem okolic elektro- 


a 


wni. Najdrobniejszy pyłek, który mógłby 
się znajdować w pobliżu reaktora, nie mo- 
że zostać wyniesiony na zewnątrz. Wszyst- 


b na 
— Z około 1673? Nie do wiary! Wy- 
gląda pan najwyżej jak z około 1724. 


ko musi być zebrane i zabezpieczone. Na- 
wet komin górujący nad elektrownią nigdy 
nie dymi, Spaliny przepuszczone przez 
szereg filtrów pozbawione są wszystkich 
zanieczyszczeń. Z komina wylatuje... czys- 
te powietrze. 

Borys pokazał mi prawie 1,5-metrowej 
grubości ściany bunkrów, w których za- 
mknięte są urządzenia. - Zabezpieczenie 
mówi — jest 100 proc. Ten typ reaktorów — 
tzw. korpusowo-wodnych — nie może po- 
wodować żadnego zagrożenia dla czło- 
wieka. Takich siłowni jak w Kozłoduju jest 
już wiele na świecie. 

Nie są one wprawdzie najnowszym 
krzykiem. techniki w energetyce świato- 


cznym korpusie reaktora o długości 10 
m mieści się 349 prętów wypełnionych 
paliwem jądrowym. Co roku trzeba wy- 
mienić 1/3 zapasu, czyli ok. 13 ton. Elek- 
trownia ma moc 440 megawatów. 


* * * 


Borys chce wyjechać z Kozłoduju. Mówi, 
że zrobi to ze względu na dzieci. Myślę 
jednak, że ciągnie go coś nowego, coś, co 
będzie nową przygodą, testem na to; co 
ootrafi i umie. | Anna będzie razem z nim, 
Jak jak była wtedy, gdy w Kozłoduju zaczy- 
nała się budowa. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Tamci na dalekiej Antarktydzie też mu wtedy zaufali. Tam było 
zimno, potwornie zimno, tutaj mimo nocnej pory panował upał, na 
bosych stopach czuł ciepło wielkiego kudłatego pyska, którego nie 
śmiał odtrącić. Tam huczała polarna wichura, tutaj puszcza dzwoniła 


tysiącem głosów. Wtedy tuż za nim w śpiworach leżeli jego norwe- 
scy przyjaciele, których on tylko mógł ocalić. Teraz od niego może 


zależy los Karen. 


Odegnał wspomnienia. Przyciągnął do siebie naftową lampę, pod- 
kręcił knot. Światło jej padało głównie na sufit, o który obijały się ćmy 
i oszołomione spadały na stół. Z napięciem, w skupieniu, wystukiwał 
kropki i kreski. Uczuł ciepło wokół serca, gdy tamten nieznajomy 
z przeciwległego krańca Atlantyku, z odległości tylu tysięcy kilome- 


trów, odpowiedział już na drugie wezwanie. Nie umiał sobie wyobra- 
zić tego człowieka z Przylądka Dobrej Ndziei, na którego pomoc tak 
bardzo liczył. Młody czy stary? Biały czy czarny? Radioamator praco” 


wał kluczem znacznie wprawniej niż on. Natychmiast potwierdził 


Jotowość rozmowy następnego dnia. Poprzez trzaski zakłóceń Tum- 
bo wyławiał soeaw,. ocłaż chwilami zanikały w Wera 
Wyraźnie zaciekawiony daleki radioamator chciał jeszcze najwićocz- 
niej o coś zapytać, ale Tumbo pamiętał, że stary latarnik zabronił mu 
prowadzić dłuższą rozmowę. 

* 


Teraz wyczekując niecierpliwie nastania nocy myślał wciąż otym, 
jakie SBAE dał osie WE ażdkiecu przyjacielowi. O co po 
Czy przekonał go, jak pilna była ta sprawa? Czy tamten zrozumiał, a 
tu chodzi może o życie? Że ważny był pośpiech, każda niema! 
godzina. Czy nieznany radioamator z Przylądka Dobrej Nadziei ma 


kogoś zaufanego w Rio,de Janeiro, takiego, co zgodzi się przekazać 
od razu, natychmiast, wiadomość na „Vikinga”*? Nie mieściło mu się 
to w głowie. 

Zapragnął gorąco znaleźć się w tej chwili w latarni. Może nadeszła 
już z Afryki odpowiedź? A może na „Vikingu” wiedzą już o wszyst- 
kim? Ale stąd przecież teraz odejść nie mógł. Musiał przekonać się, 
mieć pewność, że Karen jest tutaj. Od tego zależało wszystko. 


* 


W nieprzeniknionej czerni świat cały wydawał mu się grożny, wrogi. To już 
była trzecia noc. Najdłuższa chyba, jaką przeżył. Wiele czasu stracił na ostrożne 
obejście hacjendy i zabudowań gospodarskich krawędzią dżungli. Teraz każdy 
następny krok mógł być klęską. Gdyby nie gorączka, jaka ogarnęła go po 
zobaczeniu kobiecej postaci na balkonie, zawróciłby do latarni. Ale nie mógł 
opanować podniecenia, bo jeżeli to była naprawdę Karen... 

Psa uwiązał mimo jego protestów do drzewa. Mocno, jak najmocniej. 
Tłumaczył, żeby cierpliwie na niego czekał, obiecywał, że szybko powróci, 
Dotknięcie gorącego, szorstkiego jęzora na policzku uznał za zgodę na posłu- 
szeństwo. 

Po pierwszych paru krokach ścierpł z przerażenia. Czyjaś ręka schwyciła go 
mocno za ramię. Koniec! — pomyślał oczekując ciosu. Z lękiem obrócił głowę na 
zdrętwiałej sztywnej szyi i odetchnął z ulgą. To tylko zgięty drapieżnie koluch 
wczepił mu się w rękaw koszuli zatrzymując go gwałtownie. Nasłuchując 
cichnących za nim głosów dżungli, wbijał wzrok w czerń nocy. 

Podejście do uśpionego domu było łatwe, tak łatwe, że sam się temu dziwił. 
Z jakiejś szopy nie opodal dochodziły przez uchylone drzwi tłumione dźwięki 
muzyki i gwar głosów. Na żwirze ścieżki kładła się żółta smuga światła. 
Ostrożnie pełznąc po trawniku przybliżał się do słupów, na których wsparty był 
balkon. Tam właśnie mignęła mu dziewczyna. Karen — nie Karen. Sukni białej 
nie znał, ale to były jej ruchy. I ten kolor włosów. Poznałby go wszędzie. 


— Patrz, bałwani 
— No, no, tylko nie bałwan! Ja tu 
czekam na autobus! 


Serwus, Rzepie! 

Bardzo kocham swojego psa. Ma na imię 
Żaczek, jest jamnikiem. Pragnę, żebyś zamieś- 
cił mój rysunek przedstawiający Żaczka na na- 
szym ostatnim spacerze. Pozdrowienia dla ca- 
łej paczki Twoich przyjaciół! Sytwia. 


Nie wiedział jeszcze jak przedostanie się do pokoju, na który wychodził 
balkon. Ziejące czernią okna domu były zamknięte. Nie miał żadnego planu. 

Ze zdumieniem dostrzegł przy ścianie ganku, nad którym znajdował się 
balkon, duży stos skrzynek i jakichś blaszanek. Wyminął go ostrożnie i zamienił 
się cały w słuch. Nie, nikt go nie spostrzegł. Śmiało objął obu rękami gruby, 
solidny słup, wparł się w niego gołymi stopami podciągnął na rękach i już po 
kilku ruchach był u szczytu, zaczepił się o krawędź drewnianego okapu. Mocno, 
jak szponami, wbił się palcami w deski. Podminowany lękiem, rozgorączkowa- 
ny, zmusił się do rozlużnienia mięśni nóg i na moment zawisł na rękach. Teraz 
powoli podciągał się do góry. Kiedy piersią wparł się już w krawędź, o kilka 
zaledwie centymetrów przed sobą zobaczył solidną deskę. — Dobrze — pomyślał 
— takiej mi właśnie potrzeba. Złapać się za nią i już będę na balkonie! 

Uchwycił deskę jedną dłonią, zacisnął na niej palce z całych sił. Potem drugą 
Mocno szarpnął ciałem do góry. | serce podskoczyło mu do gardła. Deska 
rozchodziła się pod jego palcami jak kawał zbutwiałego drewna. Byle tylko nie 
na ten stos! — pomyślał w chwili, gdy w trzasku pękających skrzynek, w metali- 
cznym łoskocie rozbrzęczanych jak na alarm, rozsypujących się wokół blasza- 
nek wylądował jak długi na ziemi. Nie zdążył jeszcze wygrzebać się spod nich, 
poderwać, kiedy w oczy chlusnął mu ostry snop światła latarki elektrycznej. 
Jeden, drugi, piąty. Nie rozumiał, co krzyczą ci wokół, nie wiedział ilu ich było, 
czuł tylko, że mocne drapieżne ręce zaciskają się bezlitośnie na ramionach 
i nogach, a zewsząd patrzą na niego czarne otwory luf pistoletów. Przegrał. 
Gomez miał rację, dom był dobrze strzeżony. Gdyby nie ta przeklęta deska... 

Przybity swą klęską nie czuł, że potrząsają nim jak kukłą z gałganów, nie 
żałując twardych niczym kamienie pięści. Jedna myśl kołatała tylko w głowie — 
przetrwać! 

Poprzez jazgot rozwścieczonych głosów dobiegł go raptem warkot samo- 
chodowego silnika i smugi oślepiającego światła reflektorów zalały rozkrzy- 
czanych ludzi, trawnik, budynek. Raptem wszystko ucichło. Odruchowo pod- 
niósł głowę. Nad balustradą balkonu dojrzał postać kobiecą. To nie była Karen! 
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Od chwili kiedy w swej wielkiej księdze odczytał przeinaczoną 
3 king” Gomez nie zaznał spokoju, tym bardziej, że Tum- 

bo pilnował go i nie dawał mu odejść od odbiornika. Często sam 

zakładał słuchawki z chaosu dźwięków w eterze, z kropek i kresek 
biegnących ze świata starając się wyłowić to jedno słowo, które mogło na- 
prowadzić na ślady „tamtych”, na ślad Karen. 

Trzy dni bezustannego prawie nasłuchu nie przyniosły niczego — stacja 
milczała, aż wreszcie czwartej doby, kiedy zbladły na niebie gwiazdy, kiedy 
wiatr pokrył drobnymi zmarszczkami spokojną, rozmigotaną w oślepiającym 
blasku powierzchnię oceanu, Tumbo usłyszał naglące wołanie. Zostawił na 
kuchni ogromny gar, w którym gotował dla Gomeza kawę. I w paru skokach był 
na gorze. 

Bez słowa, gestem, stary latarnik wskazał [nu drugą parę słuchawek. Nawet 
niedoświadczone ucho odróżniłoby od innych ten dźwięk, chłopak pojął od 
razu, że nadajnik musiał znajdować się gdzieś blisko, bardzo blisko. Sygnały 
były mocne, jasne, operator pracował sprawnie, szybko. Chłopak z goryczą 
pomyślał, że nie wyłowi ani jednego słowa. Z nadzieją zerknął na Gomeza. 
W jego wielkiej spracowanej dłoni ołówek błyskawicznie biegł po papierze. 
Raptem stacja zamilkła. Długą chwilę latarnik nachmurzony coś do siebie 
mówił, uważnie przeglądając zapis. 

— Nadawali szyfrem. Nic z tego nie rozumiem — burknął w końcu niechętnie. 
— Ale nie martw się! Najważniejsze, że są, że nie zmienili dotąd miejsca. 
Nadawał ten sam co wtedy, poznałem od razu jego rękę na kluczu. ich odbiorca 
też musi być gdzieś blisko, sygnały potwierdzające były silne. 

Długo coś jeszcze do siebie mamrotał, zmarszczki na czole zbiegły się 
w głębokie bruzdy, jakby się nad czymś zastanawiał, rozważał „za” i „prze- 
ciw”, jakby się sam ze sobą spierał. Zapomniał nawet o wygasłej fajce. 
Wreszcie zdecydował się, popatrzył Tumbie prosto w oczy. 

— Nie można czekać. Oni mogą długo tutaj nie pozostać, zgubimy ich ślad. 
| co wtedy? Trzeba działać, jak najszybciej zawiadomić tych twoich na statku. 
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— Zdecydowałeś się nadać radiodepeszę do Rio de Janeiro! — krzyknął 
radośnie Tumbo. Na to przecież tylko czekał. 

Stary latarnik spojrzał z politowaniem na rozbłysłe nadzieją oczy, zaprzeczył 
ruchem głowy. 

— Zbyt niebezpieczne, już ci mówiłem. Ktoś musi to zrobić za nas 

— Jak to „ktoś”? Kto? — chłopak był zrozpaczony. — Kto? — powtórzył. 

— Nie przeszkadzaj — ciągnął jakby wciąż jeszcze do siebie Gomez. 
— Dzisiaj po zachodzie słońca, synu, nadasz depeszę do mego 
przyjaciela-radioamatora. Nie bój się. Taką krótką. Zaraz ci ją napiszę. 
Sygnałami międzynarodowymi. Na pewno potrafisz. Umówisz się 
z nim tylko na nową łączność, na jutro. Jutro ja mu powiem co i jak 
ma robić. Ale pamiętaj, że jutro u tamtego, to będzie u nas już 
pojutrze. Dlatego łączność musisz z nim nawiązać po zachodzie 
słońca. 
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- A gdzie on mieszka? — zdziwił się chłopak 

— Gdzieś tutaj — pożółkłym od ubijania tytoniu w fajce palcem 
Gomez dotknął niedbale samego cypla zachodnich wybrzeży afryka 
ńskiego lądu, Przylądka Dobrej Nadziei 

— Czemu to ja mam nawiązać łączność? Przecież ja stamtąd 
uciekłem — wykrzyknął Tumbo 

Latarnik uśmiechnął się chytrze 

— Tak będzie najlepiej, synu. Ty nadajesz wolno, a on niewiele 
szybciej. Prawdziwy radiooperator, jeżeli posłyszy taki amatorski 
klekot, to się czym prędzej od niego odstraja, albo wyłącza odbiornik 
Tak zrobią zapewne i oni, jeśli prowadzą nasłuch. A poza tym mnie 
w tym czasie nie będzie tutaj. Ja pójdę zasięgnąć trochę języka 
Słuchasz mnie? 

Ale Tumbo w paru susach był na dole. Poczuł okropny swąd. Już 
wiedział, co się stało. Rozpalony do czerwoności gar skakał jak żywy 
na zalanej kawą kuchence. Gomez był jednak zbyt przejęty swymi 
myślami, żeby zwracać uwagę na takie głupstwa. — Zaparz, synu 
drugą, a mocną — powiedział. — Zaraz wyruszam w drogę 

Tego pamiętnego dnia Tumbo nie mógł doczekać zachodu. Kiedy 
tylko czerwona tarcza słońca zapadła pod horyzont, kiedy pierwsze 
snopy światła latarni omiotły ciemniejące szybko niebo, przygasza 
jąc blask pierwszych gwiazd, zasiadł do klucza i poczuł dziwny ucisk 
w krtani. Pod nieobecność Gomeza łączność z Afryką miał nawiązać 
on sam. Czy da radę? — Potrafisz, synu — posłyszał jego głos. Gomez 
wierzył w niego, jak tamci. Był bardzo wzruszony. Wspominał 
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